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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  d. 3 .  Lutego . —  Na publicznem piatem posiedzeniu re p re ­

z e n ta n tó w ,  podało trzech posługaczy magistrackich o g ra ty f ik a c je ,  ponie­
waż ich pensya miesięczna, w y n osząca  11  i resp. 10  tal., nie w ystarcza  na 
w y ży w ien ie  ich licznych familii. P an o w ie  Hirsch i P i la sk i , obstawali za 
u trzym aniem  raz  w yrzeczonej zasady, źe żadne odtąd gratyfikacye dla u rzę ­
d n ikó w  nie p o w in n y  się u t r z y m a ć ,  że u rzędn icy  magistratu przestaw-ac 
m ają  na pensyach w y zn a c z o n y c h ,  jed n ako w o ż  zgromadzenie zważając  na 
stan  w y ją tk o w y  tych  u rz ę d n ik ó w ,  postanow iło  polecić tych trzech u rzędn i­
k ó w  m a g is t ra to w i,  ażeby każdem u z nich jedn o razow o  i sposobem w y ją t ­
k o w y m  w ypłacono  1 0  ta larów .

Następnie  odczyta ł p rze łożo ny  rep rezen tan tów  w yjaśnienie  magistratu, 
z  p o w o d u  u w ag  nad rachunkam i kasowemi sżkół za rok  1 8 4 6 ,  że koszta 
w y b u d o w a n e g o  dom u szkolnego na wronieckiej ulicy w y n o s i ły  9 9 8 8  tal., 
a szko ły  na małych garbarach 1 3 , 5 1 7  tal. 2 5  sgr. 5  fen.

Oznajmiono także rep rezen tan tom , iż magistrat rozkazał sporządzić n o ­
w ą  listę ob y w a te l i ,  k tó rą  w olno każdemu przejrzyć.

Co się tyczy  w yznaczenia  miejsca na w yb ud ow an ie  dom u dla siedmiu 
wdów i pięć p a n ie n , ośw iadczyła  deputacya  na ten cel w yznaczona, ze plac 
na  garbarach pod  Nr, 4 0 2 ,  szeroki na 5 0  stóp z f r o n tu ,  a 1 2 0  głęboki 
na js tosow niejszym  je s t  ku temu celowi. Właściciel zada za ten plac 3 0 0 0  
i kilka set ta larów . Z  tych  3 0 0 0  tal. ma zamiar pozostawić na pierwszej 
hipotece. P an  Bielefeld na to ośw iadcza , iż plac ten znajduje  się na tak 
zw an y m  szańcu szw edzkim , że w głębokości 3 0  stóp jeszcze dość mocnego 
g ru n tu  nie dokopią  na fundam enta ,  że przeto  fundamenta więcej mogą k o ­
sz to w ać ,  niż  sam budynek  nad pow ierzchnią  ziemi. Z  tego p o w o d u  zg ro ­
madzenie uw iadom iając  o tej ofercie m ag is t ra t ,  poleca , aby  się ze s t ro n y  
jego  p rz y  pom ocy budow niczego p rzek o n an o ,  czyli g ru n t  do w ystaw ien ia  
na  nim b ud yn ku  mnićj kosz tow n ego , je s t  s tosow nym . .(Dok. nast.)

B e r l i n ,  d. 3 .  Lutego. —  P r o k u r a to r  k ró lew ski jak  s łychać ,  og ran i­
czy ł appellacyą na sześciu o sk a rż o n y ch ,  mianowicie appellował przeciw  
G u t t r e m u ,  Ł ąck iem u ,  D ąb ro w sk iem u ,  M ackiew iczow i, B ia ło sk ó rsk ie m u '  
i  K urna tow sk iem u. W ię ź n io w ie  czekają końca z rezygnacyą ,  S ąd  d ru ­
giej ins tancy ma za dw a miesiące rozpocząć  sw oje  posiedzceia publiczne. 
In teres ziemstwa ma w  tych dniach w  m inis ters tw ie być ro z s t rz y g n io n y m ; 
regu low an ie  h ipotek  w  celu wzięcia pożyczki z iem skiej,  ma być  na rok 
przedłnżone. W zględem  d y rek to ra  p row ineya lnego  różne k rą żą  wieści. 
P y tan ie  zachodzi,  czyli d y rek to ro w ie  zierastw do tej samej kategory i n a ­
leż ą ,  co urzędnicy  k ró lew scy , i czy na p rzypadek  usunięcia od u rzędu  d y ­
r e k to ra ,  ma b yć  p e n s y o n o w a n y ; z innych  s tron  tw ie rd z ą ,  źe zostanie do 
u rz ę d u  p rzy w ró co n y .  W k ró tce  w szystko  to zadecydow ane zostanie.

K om ite tow i se jm ow em u rząd  nie podał n o w y c h  p ro p o z y c y i ,  tylko ro z ­
dać kazał dla wiadomości etat g łó w n y  skarbu  między członków. — Zdaje 
s i ę ,  źe komitet se jm ow y p o trw a  do końca Lutego a może i do p o łow y  

M arca .

W I A D O M O Ś CI  Z A G B A S I C Z N Ł
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. ‘2 9 .  S tycznia .    Na posiedzeniu dzisiejszera rozpoczął
r o z p r a w y  pan L am artine nad §. 5  a d re su ,  dotyczącym W łoch .  M ów ił jak  
nas tęp u je :  nie maro zamiaru w p raw d z ie  zwalczać tego p a ra g ra fu ,  ale nasu 
w a  mnie się kilka u w ag  nad n i m , 0 k tó ry ch  niece w spom nę. N igdy może 
n ie rozpoczyna ły  się ro sp raw y  nad spraw am i zagranicznemi w ważniejszej 
od  obecnej chwili. Na sainym końcu W ł o c h  p o łudn iow ych  zachwiała się 
m onarchia  i być  m oże, źe w  tćj chwili angielska fregata p rzy w o z i  do S y ­
cylii k on s ty tu cy ę  z ro ku  1 8 1 2 .  lub  upow szechnia  z naszą szkodą opiekę

Anglii nad tą  monarchią. G dybym  miał do w yrzucan ia  naszemu gabinetow i 
sam ą słabość i n iepewność w  notach d y p lo m a ty c z n y c h , nie w ys tęp o w a łb y m  
na mównicę i p o zw o li łby m , ażeby go większość poch w ala ła ;  ale p rze­
m aw iam tu  za opin ią  n a ro d u ,  F r a n c y i ,  k tóra  nas słucha.- Z  tej jed yn ie  
p rzy c z y n y  chcę zbadać ,  jak  się brała  dyplom acya francuzka we W ło s z e c h  
w  ch w il i ,  gdzie się pokazały pow tórn ie  znaki od rodzen ia ,  do k tó reg o  
W ło c h y  bezustannie  zmierzają i k tóre  n igdy  silniej i z w iększą  nadzieją się 
n ie  po jaw iły .  P rz y p o m n ę  ty lko lata 1 8 2 0  i 2 2 .  W ó w c z a s  k u  utłuroieniu 
pow stań  w  R zy m ie ,  N eapolu  i T u ry n ie  w ezw ano  pom ocy zagranicznej, 
k tó ra  zapemocą ś ro dk ów  dobrze obm yślonych  zdław iła  na długi czas uczu­
cia liberalne, k tó re  się teraz budzą  w  nadziei długiego panow ania . Na p ó ł ­
nocy i po łudniu  usadow iły  się m ocarstw a n ieprzy jazne  niepodległości w ło ­
skiej i liberalnym reform om  i s ta ły  na straży . T a k  z dw óch  s t ron  trzym ane  
W ło ch y ,  pod  obuchem zachow ały  się sp o ko jn ie ,  p rzyna jm nie j  na po w ie ­
rzchn i ;  ale pod p ow ierzchn ią  była  o t h ł a ó , a w  tej otchłani d o jr z y w a ły  
niezwyciężone siły , bo narodow ość  2 6  m ilionów  ludzi. T akie  było p o ­
zorne  położenie W ło c h ,  gdy P iu s  IX. jako  g ło w a  p ań s tw a  ś ro d k o w y ch  
W ło c h  zajął w a tyk an .  Pow iedziałem na innem m ie js c u , że nie podzielałem 
wszystkich nadziei i z łudzeń, jakiemi się w  skutek tego w y p a d k u  nap aw a ły  
U':iysły w łoskich  p a try o tó w  i w szystk ich  obyw ate li E u ro p y ,  k tó ry ch  w ło  
ska niepodległość zajmuje. Jeżelim tych  z łudzeń  Die podzielał,  pojraowałerar 
je  przecie i m nieby  ow ład nę ły ,  gd y b y m  nie znał W ło c h .  G d y b y  papież 
w  jednej ręce t rzym ając  chorąg iew  religii,  w  drugiej chorąg iew  wolności, 
w sp a r ty  z jednej s t ro n y  w iarą  i uszanow aniem  katolickiego świata, z drugiej 
s t ro n y  w ło sk ą  miłością o jczyzny  i c y w i l i z a c j i , w ezw ał św ia t  do wielkiego 
dzieła od rodzen ia ,— b y łb y  u t rzy m a ł  granice wolności k o n s ty tu c y jn e j , jak  
j ą  u t r z y m a ł  w  F erra rze  pod względem niepodległości n a rod ow ej i b y łby  
się chw ycił  k ro k u  s tanowczego dla świata .  Papież tego nie chciał, a w  tej 
sali z na jdu ją  się m ęż o w ie ,  k tó rzy  m ogą powiedzieć dla czego niechciał. 
(P o ru sz e n ie . )  Papież chciał dw óch  rzeczy, zamierzał u trzym ać  papiezkie 
w szechw ładz tw o w  państw ie  kościelnein, a zarazem w ykorzen ić  nadużycia  
administracyi, k tó re  się tak d a ły  we znaki za jego poprzedników. A lubo da­
lekim b y ł  jeszcze od spcłnichia w szystk ich  nadziei W ło c h ,  jed n ak o w o ż  po­
w itano tę n o w ą  po litykę  ż y w ą  nadzieją i uznano za dobrodzie js tw o. P o ­
d w ójne  to znamię w ysta rcza ło  do zjednania papieżowi wielkiej popularności.  
W  R zym ie  grzmi od G miesięcy jeden ty lko  poklask n iep rze rw an y . P o r u ­
szenie rozlało  się poza m u ry  R z y m u ,  cale W ł o c h y  zadrgnęły . R u c h  ten 
n aprzód  uczuli T o s k a ń c z y k o w ie , k tó rych  książę naśladował p rzyk ład  pa­
pieża i od daw na  go za jm ow ały  reform y. T u r y n  rów nie  zadrgnął ,  panu jąc y  
p o rw a n y  w  odm ęt ru ch u  ludow ego, naśladował postępow anie  papieża, i stal 
się g łó w n y m  obrońcą  włoskiej niepodległości.  Nakoniec Sycylia  w  tych  
dniach o d ry w a  się od kro icstw a neapolitańskiego i ogłasza sw o ją  n iepodle­
głość pod n o w ą  konsty tu cyą .  Parmai, P iacenza ,  Modena rów n ie  się ru  
sza ją i m ó w ią ,  że zaw arto  układ pomiędzy A u s t r y ą ,  a temi księstwami, 
mocą którego w olno  jes t  A u s try i  wpaść do tych  księstw dla własnej o b ro ny  
i bezpieczeństwa i je  po w ojsko w em u  obsadzić na w łasne koszta. R ów nocze­
śnie m ogą te ks ięs tw a  w ezwać A u s t r y ą  o p om oc, a d w ó r  wiedeński p rzy  
rzekł im nadesłać wojsko z w a ru n k ie m , źe koszta w  tym p rzypadku  ponieść 
mają. Kiedy tak oboję tnym  okiem przypa tru jec ie  się bu rzy ,  która na północy  
i po łudniu  W ł o c h  p o w s ta je ,  A u s tryą  zalewa swemi batalionami pó łw ysep .  
P rzy p a tu ją c  się ty m  w y pad ko m , naw et ze s tro ny  konse rw a ty w ne j ,  można by -  
było w y b ie rać  pomiędzy trzema politykami. Albo należało działać ze stano- 
nowiska radykalnego i wspierać rząd y  republikańskie, albo k o n se rw a ty w n e ,  albo 
t rw o ż l iw e  rządy-, zawsze gotow e do ustąpienia sw oim  n ieprzyjacio łom . W y c h o ­
dząc z rady ka ln .  s tanowiska, należało wszędzie ogień podniecać, upow szechniać 
p ożar  i ogólną wojnę. Żaden mądry  rząd  nie chcia ł się podjąć tej roli. Cóż 
należało uczynić  ze stanowiska um iarkow anego  s t ro n n ic tw a?  T rzeb a  było  
oczek iw ać, pozwalać ludom mieć nad z ie je ,-ze  F ra n c y a ,  k tóra  nie chce osła
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b ien ia  l u d ó w ,  b r o n ić  będzie  w  ko lebce  w ło sk i#  p a ń s t w a ,  s k o ro  się  p o łą c z ą  
w  z w ią z e k  n i e r o z e r w a l n y ;  bo  chociaż  w o j n y  nio chcem y,  chociaż  je j  n ig d y  
n ie  sz u k a m y , '  n ie  d r z y jm y  p rz e d  n i ą ,  k i e d y  chodzi  o u t r z y m a n ie  w o ln o śc i  
l u d ó w .  T rz e c ia  p o z o s ta w a ła  p o l i t y k a ,  p o l i ty k a  cofająca  się  i o k a ż ę ,  że tej 
s ię  t r z y m a ł  g ab in e t  t u i l e ry js k i .  O b a c z y c ie ,  j a k ą  ro lę  o d e g ra ł  r z ą d  nasz  
w  sm u tn em  p o ło ż e n iu  W ł o c h .  W y s t a r c z a  mi o d w o ła n ie  się  do  k i lk u  n o t  
d y p l o m a t y c z n y c h ,  k t ó r y c h  n a m  u d z ie lo n o ,  dla o k a z a n ia ,  że od  W ł o c h  ż ą ­
d ano  p rz y ję c ia  ta k  z w a n e j  p o l i ty k i  k o n s e r w a ty w n e j .  Z a p y t u j ę  się  pana  
G u iz o ta ,  cóż z n a c z y  p o l i t y k a  k o n s e r w a ty w n a  w  k r a j u ,  k t ó r y  n ieu s ta n n ie  
z n a jd u je  się  p o d  u c ie m ię ż e n ie m ,  k tó r e m u  z ag raża  na jście  z b r o j n e ,  czegoz 
c h c ą  d o k azać  t ą  k o n s e r w a ty  w n ą  p o l i t y k ą  w  k r a ju  u c ie m ię żo n y m  i z a ję ty m  
o b cem  w o j s k i e m ?  W e z w a n o  w  j e d n e j  noc ie  d y p lo m a ty c z n e j  r z ą d y  w ło ­
s k i e ,  a ż e b y  się  z a s to s o w a ły  do p a m ię tn ik a  z r o k u  1 8 3 1 . ,  czemźe j e s t  ten  
p a m i ę tn i k ?  P o d d a n ie  się  A u s t r y i ,  d o b re j  w o l i  księcia  M e t te rn ich a .  Je d n a  
n o t a  naszeg o  g a b in e tu  do  h r .  R o ss i  (m ó w c a  c z y ta )  o p i e w a ,  że z e s m u t k i e m b y  
s ię  d o w ie d z ia ł ,  iż  d y s s k u s s y e  p o l i ty c zn e  z a jm ją  lu d  w ło sk i .  W  drug ie j  
n o c ie  w y r a ż o n o  o b a w ę ,  że w e  F l o r e n c y i  i R z y m ie  lu d  o d d a je  s ię  p rz e sa ­
d z o n y m  n ad z ie jo m  i p r z y w ie ś d ż  go dla tego  n a le ży  do  p o d d a n ia  się u k ła -  
n o r a  z a p e w n e  z  r o k u  1 8 1 5 .  T a k  p a ra l iż u je  r z ą d  l ip c o w y  l u d y  po sp ie sz a ­
j ą c e  do  w o ln o ś c i ,  t ak  o sk a rża  j e  o p rz e sa d ę  n iebezp ieczną .  Z a m ia ry  r z ą d u  
są  z u p e łn ie  j a s n e , s k o r o  p r z y p o m n i m y  sob ie  r o z p r a w y  w  izbie  p a r ó w .  Je ­
d n o  s ło w o  w s z y s tk o  o d k r y ło ,  z a p e w n e  u tk w i ło  w a m  to s ło w o  w  pamięci,  
m in i s te r  p o w ie d z ia ł  w  tej i z b ie :  w e  W ło s z e c h  n ie  m oże  b y ć  d o b r y c h  re ­
f o r m ,  o k r o m  t y c h ,  na  k tó r e  A u s t r y a  zezw o li .  ( W  ś r o d k u :  t eg o  m in is te r  
n ie  p o w ie d z ia ł . )  P r z e p ra s z a m  m in i s t r a ,  są  to  s ło w a  m ło d e g o  p o s ła  S t .  
A u l a i r a ,  m in i s te r  t y lk o  p o w ie d z i a ł ,  że o d ro d z e n ie  W ł o c h  p o p r o w a d z i ło b y  
d o  w o j n y  z A u s t r y ą .  S ł o w a  te  z n a c z ą ,  że  F r a n c y a  p o w i n n a  i lem ożnośc i  
w y s t r z e g a ć  się  w o j n y  z A u s t r y ą .  M oi p a n o w ie !  U ż y to  m nie  w  r .  18*21. 
p r z y  z a w ie r a n iu  j e d n e g o  u k ła d u  z p e w n e m  w ło sk ie m  p a ń s t w e m ,  czy l iz  re-  
s t a u r a c y a  m y ś la ła  ta k  j a k  w y ,  że o d ro d z en ie  się  W ł o c h  p o p r o w a d z i  do 
w o j n y  z A u s t r y ą ?  N ie ;  r e s t a u r a c y a  nie o d m a w ia ła  lu d o m  w ło sk im  p r a w a  
n a d a w a n ia  sob ie  k o n s t y t u c y i ; n ie  p o w ia d a ła  i m ,  że  k o n s t y t u c y e  p o p r o w a ­
d z ą  do  w o j n y  z A u s t r y ą ,  lu b o  też  nie n a m a w ia ł a  ich do  n i c h ,  u t r z y m u ją c ,  
ze  m o g ły b y  ich  w ła s n e m u  in te re s so w i  z a s z k o d z ić . . (? )  (Dal .  c iąg  nas .)

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn .  2 8 .  S ty c zn ia .  —  D z ien n ik  T i m e s  radz i  A u s t r y i ,  aby  

się  o g ra n ic z y ła  n a  u t r z y m a n i u  s p o k o jn o śc i  w  L o m b a r d y i  i n ie  m y ś la ła  o r u ­
sz e n iu  się  z  w o jsk ie m  do  N e a p o lu .  Inacze j  m ó w i  M. P o s t .  P o g a rd z a  
o n a  całera p o ru sz e n ie m  w ło sk ie m .  H isz p a n ia  i P o r tu g a l i a  s ł u ż y ł y  św ia tu  
za  p r z y k ł a d ,  że n i c 'd o b r e g o  n ie  w y p ł y w a  z tak ich  p o r u s z e ń  lu d u .  W ł o s i  
p o w śc ie k a l i  s i ę ,  d o h rz e  w ię c  r o b i  A u s t r y a ,  że  na  n i c h  chce z a w d z iać  s p e n ­
c e r  p r z y m u s o w y .  S t o  czterdz ieśc i  ty s ię c y  w o jsk a  a u s t ry a c k ie g o  z n a jd u ­
j e  się  w  poch o d z ie .  T a k a  m assa  f legm y  niem ieck ie j  w y s t a r c z y  na  u s p o k o ­
j e n i e  w ło sk ie j  g o rą c z k i .  D a le j  donos i  M o rn .  P o s t ,  że D o n  M i g u e l ,  j e j  op ie ­
k u n ,  n ieco  s ię  zaz ięb i ł  i że  g o  m alu je  p e w ie n  m ala rz .  Z a p e w n e  M .  P o s t  
o t r z y m a  za p rz y ja c ie lsk ie  u s łu g i  od n iego  p o r t r ł t

S m u t n y  o b ra z  sk re ś la ją  n a m  o ż eb ra c tw ie  w  L o n d y n ie .  K a ż d y  p o k a ­
z u ją c y  s ię  na  u l ic y ,  p rz ec h o d z i  p rz e z  rózg i  t y c h  t ł u m ó w  ż e b r a c z y c h ,  k tó re  
w o ł a j ą  o w s p o m o ż e n ie ,  o  p e n n y .  Ż e b r a c tw o  u  w ie lu  j e s t  r z e c z y  w is tem  
rzem io s łem .  J e ż e l i  w y ł u d z ą  n a  g o d z in ę  choć  p e n n y ,  j u ż  m a ją  s w e  m y to  

d z ien n e  bez  p r a c y .
W  r a tu s z u  w  B i r m i n g h a m ,  w y s t a w i o n y m  na  w z ó r  P a r t e n o n u ,  p r z e ­

z n a c z o n y m  na  w ie lk ie  z g r o m a d z e n i a ,  m ia ł  m o w ę  w e  w t o r e k  w ieczo rem  
F e a r g u s  O’C o n n o r  k a r ty s t a  do  z g ro m a d ze n ia  z ło ż o n eg o  z 7 0 0 0  o só b  i w y ­
k ła d a ł  sw ó j  p la n  w z g lęd e m  z ak u p ie n ia  i u p r a w y  g r u n t ó w ,  tu d z ie ż  z a ło ż e ­
n ia  b a n k u  dla r o b o tn ik ó w .  M ó w i ł  p rz ez  d w ie  g o d z in y  z  g o r y c z ą ,  o ziem 
w  sp o łe c z e ń s tw ie .  W y r z u c a ł  m ie szk ań co m  B i r m i n g h a m u , że są  n iedbali ,  
g d y ż  g d y b y  się  odznacza l i  p o d o b n ą  g o r l iw o ś c i ą ,  j a k  w  in n n y c h  m ias tach ,  
j u ż  d a w n o  k a r ta  b y ł a b y  z a p r o w a d z o n ą .  U t r z y m y w a ł ,  ze n im  lato p r z e j ­
d z i e ,  będz ie  1 0 , 0 0 0  r o b o t n ik ó w  z a t ru d n ia ł .  J e ż e l i  zaś  z g ro m a d ze n ie  za- 
ż a d a  s z c z e g ó łó w  j e g o  p l a n u ,  p rz e to  o n ich  m ó w ić  będzie  p rz e z  dn i  p ięć  
Z g r o m a d z e n ie  w  k o ń c u  o ś w ia d c z y ło  m u p o d z ię k o w a n ie  za g o r l iw o ś ć  w  n a ­

b y w a n i u  g r u n t ó w  d la  k a r ty s tó w .
W ł o c h y .

F l o r e n c y a ,  1 8 .  S ty c z n ia .  — D z ien n ik  L ’ Italia  w y c h o d z ą c y  w  P isa ,  
z a w ie r a  ad re s  p o d a n y  p rz e sz  m ie sz k a ń c ó w  P o n t re m o l i  do  księcia  P a r m y ,  

j a k o  sw e g o  n o w e g o  p a n a ,  a w  k t ó r y m  p o w ie d z ia n o :
#Sam a  m y ś l  do s tan ia  się  p o d  p a n o w a n ie  P a r m y  albo  M o d c n y , b y ł a  

d la  nas  o k r o p n ą .  R o z p a c z  l u d ó w ,  j e s t  n a jw y r a z i s t s z y m  d o w o d e m  z ły c h  
r z ą d ó w  m o n a r c h y ;  lud  zaś  P a r m y  i M o d c n y ,  b y ł  p o d ó w c z a s  w  ro z p a c z y  
i  dla ego c zy n i l iś m y ,  co b y ł o  m o ż n a , a b y  się  n ied o s ta ć  do  żad n eg o  z t y c h  
p a ń s t w .  Ale  d z i ś , k i e d y  p r z e z  n iez b ad a ln y  w y r o k  O p a t r z n o ś c i , M a r y a  L u ­
d w ik a  p o rz u c i ła  ż y w o t  d o c z e s n y  i W .  K r ó le w ic z o w s k a  Mość zo s ta ł  p o w o ­
ł a n y m  do p a n o w a n ia  n a d  P a r m ą  i n a sz y m  o k rę g ie m ;  — d z i ś ,  k ie d y  z bole­
śc ią  se rca  w id z im y ,  ż e ś m y  zosta l i  o d e r w a n i  od T o s k a n y ,  z k tó re j  dom em  
p a n u ją c y m  dla  n asz eg o  szczęścia  b y l ib y ś m y  chcieli na  w ieczn e  czasy  p o z o ­
s t a ć ,  — dz iś  r z u c a m y  się  W .  K r ó le w ic z o w sk ie j  Mci z  u fn o śc ią  w  objęcia,
g d y ż  p o k ła d a m y  u fn o ść  w  j e g o  s e r c u  i o b ie tn ica ch   T a k  j e s t ,  m a m y
u fn o ść  w  d o b ro c i  W a s z ć j  K r ó le w ic z o w sk ie j  M c i ,  s ą d z im y ,  że  n a m  d o t r z y ­

m asz  p rz y rz e c z e ń ,  k tó r e  p rz ed  cz terem a  miesiącami u c z y n i łe ś  l u d o w i  l u k k e s -  
k i e m u ,  a m ia n o w ic ie ,  że o d tą d  n ie  p o s t r a c h e m ,  ale m iłośc ią  będziesz  się  
p o w o d o w a ł ;  z tego  p o w o d u  w  n ieog ran iczo n e j  nadzie i  o b ra c a m y  te  szcze re  
w y r a z y  do  W .  K ró le w ic z o w sk ie j  Mci. —  Cała E u r o p a  z w r a c a  s w ą  u w a g ę  
n a  C i e b i e , M i ło śc iw y  P a n ie .  N iezap o m n ia ła  tego  dn ia  g o d n e g o  p a m ię c i , 
w  k t ó r y m  o św ia d c z y łe ś  się  w zg lęd em  jed n o m y ś ln o śc i  i zau fan ia  p o m ię d z y  
lu d em  a p a n u ją c y m ,  k ied y ś  z P iu sem  IX . i L eo p o ld em  II. p u śc i ł  s ię  d r o g ą  
re fo rm  i w z ią ł  u d z ia ł  w  o s ią g an iu  n iepod leg łośc i  w łosk ie j.  C z y l ib y ś  W .  
K r ó le w ic z o w s k a  M o ś ć ,  t eg o  coś c zy n i ł  w  L u c e ,  n iem ia ł  j u ż  dalej  c zy n ić  
w  P a r m ie ?  N icm ia łżeb y ś  M i ło ś c iw y  Pa n ie  tego  coś zaczą ł  w sp ó ln ie  z  d w o ­
ma m o n a rc h a m i ,  p ro w a d z ić  ‘do  k o ń c a  z t r z e m a ?  Ja k ą ż  p o d s t a w ę  m o g ła b y  
m ieć  o b a w a ,  że k i lka  m ies ięcy  w y s t a r c z y ł o  na  o d s t ręczen ie  W .  K ró l .  Mci 
od  sz lach e tn eg o  z a m ia r u ?  N i e ,  M i ło śc iw y  P a n ie ,  n icm o żesz  sam siebie  sa ­
m ego  zaw o d z ić !  W e ź m ie s z  ud z ia ł  p r z y  g o r l iw e m  dziele m o n a r c h ó w  p r a g n ą ­
c y ch  r e fo r m y ,  a b y  lu d y  w y s w o b o d z ić  na  w o ln o ść  i u sz c zę ś l iw ić ;  co Ciebie  
M i ł o ś c iw y  Pa n ie  p o w ie d z ie  do  w ie lk o ś c i ,  to  z je d n a  dla nas  p o m y ś ln o ść .  
M y  p r z e m a w ia m y  z ta k  w ie lk iem  zau fan iem  do serca  W .  K ró le w ic z o w sk ie j  
M o ś c i ,  bo m a m y  p r z e k o n a n ie ,  że  n a sz y c h  s łó w  nie b ędziesz  sob ie  źle t ł u ­
m aczy ł .  W s t ą p  M i ło śc iw y  Pan ie  na  z iem ię  tw e g o  n o w e g o  k r a ju  z p r z e d ­
s ię w z ię c ie m ,  że go  u szczęś l iw ić  m u s i s z ,  a b ło g o s ła w ie ń s tw a  b ożego  n ieza -  
b ra k n ie  ci p r z y  w ie lk iem  d z i e l e ; w  sp e łn ia n iu  k tó re g o  p r z y c z y n is z  się  
n ie ty lk o  do szczęśc ia  W ł o c h  t w o je j  o j c z y z n y ,  z jed n asz  sobie  g lo s  c n o ty  
i h o n o r u ,  ale zarazem  na js iln ie j  p o p rz e sz  t w ó j  w ła s n y  in te res .  N iech  W .  
K r ó le w ic z o w s k a  M ość  w e źm ie  w  o p iek ę  sz tu k i  p iękne  i u m ie ję tn o śc i  p rz e z  
w y z w o le n ie  ich ze w sze lk ich  w ię z ó w  j e z u ic k ic h ;  sp r z y j a j  M i ło śc iw y  P a n ie  
h a n d l o w i , p rz y s tą p ie n ie m  do z w ią z k u  celnego z a p r o w a d z o n e g o  p rz e z  t w o ­
ich  s p r z y m ie r z e ń c ó w ;  o tocz  się  m ę ż a m i ,  k t ó r z y  m a ją  b ieg łość  w  p r o w a ­
d z e n iu  s p r a w  i k tó r z y  dla sw e j  rze te lnośc i  p o s ia d a ją  zau fan ie  ogólne.  D ą ż  
do  t e g o , a b y  tw o je  r z ą d y  n ie  m ia ły  ż ad n e g o  f a ł s z u , żadne j  o b łu d y ,  a b y  
m iłość  w s tą p i ł a  na  miejsce  z w ą tp ie n ia ,  n ieu fnośc i  i n ienaw iśc i  — a tw e  iraie 

z r ó w n a  się  i m io n o m ,  t rz e c h  re fo rm am i  z a jm u ją c y c h  się  k s i ą ż ą t :  P i u s a  IX . ,  
K a ro la  A l b e r t a ,  L eo p o ld a  II. i p r z e t r w a  ze s ł a w ą  w  od leg łe  w iek i .  W ie r z a j  
W .  K r ó le w ic z o w s k a  M o ś ć  w  szczere  i p e łn e  nadzie i  u s z a n o w a n ie .« ( N a s t ę ­
p u j ą  p o d p isy ) .

N e a p o l ,  1 9 .  S ty c zn ia .  — G d y  e sk a d ra  w y s ł a n a  tu  s tą d  d. 1 4 .  b. m. 
p r z y b y ł a  p o d  P a le rm o  du ia  1 6 .  h ra b ia  A q u i l a ,  b r a t  k r ó l e w s k i ,  r o z p o c z ą ł  
u k ł a d y  z ko m ite tem  ty m c z a s o w y m  s t a n o w ią c y m  rz ą d  p o w s ta ń c ó w .  P o ło ż o n e  
p rz e z  n ich  w a r u n k i  b y ł y :  1 )  k o n s t y t u c y a  lo rd a  B en t in c k a  z r. 1 8 1 2 ;  2 )  
g w a r d y a  n a r o d o w a ;  3 )  w o ln o ść  d r u k u ;  4 )  z u p e łn e  o ddz ie len ie  w  z a rz ąd z ie  
a d m in i s t r a c y jn y m  S y c y l i i  od  N e a p o lu ;  5 )  W ic e k r ó l  z k r w i  k r ó l e w s k i e j ;  6 )  
o rg a n iz a c y a  m u n ic y p a ln o śc i .  W a r u n k i  te z d a w a ł y  s ię  J e g o  K ró le w sk ie j  
M ości za p r z y k re .  P o n ie w a ż  w y lą d o w a n ie  p o d  m iastem  nie b y ł o h y  d o g o -  

d n e m ,  p rz e to  w y s a d z o n o  w o j s k o  o milię d ro g i  od  p o r t u ,  a b y  o t w o r z y ć  
k o m m u n lk a c y ą  z W i c e - k r ó l e m  i j e n e ra łe m  d o w ó d c ą  w o j s k ,  k t ó r y c h  p o ­
w s ta ń c y  b lo k o w a li  w  cy tadel l i .  W y s a d z o n y  o d d z ia ł  o b sz e d ł  m ias to  p r z e ­
r ż n ą !  się  p rz ez  p o w s ta ń c ó w  i w sz e d ł  do cy tadell i .  W ic e k r ó l  i inn i  d o w o d c y  
mieli się  z g o d z i ć ,  a b y  miasta  o sz c zę d za ć ,  nie r o z p o c z y n a ć  b o m b a r d o w a n ia ,  
ale czekać  da lszy ch  r o z k a z ó w  K ró la .  T a k ą  w z i ą w s z y  o d p o w ie d z  b a ta l io n y ,  
k tó r e  b y ł y  p r z y s z ły ,  w r a c a ły  od  cytadell i  sp o k o jn ie  p o m ię d z y  t łu m a m i  p o ­
w s ta ń c ó w .  N a ty c h m ia s t  h ra b ia  A q u i la  r u s z y ł  do  N e a p o lu ,  gdz ie  s t a n ą ł  1 7 ;  
dn ia  1 8 -  o d b y w a ło  się  pos iedzen ie  r a d y  k r ó l e w s k ie j ,  na  k tó re j  w y d a n e  z o ­
s t a ły  ro zm a ite  p o s t a n o w i e n i a ,  dz iś  p rz e z  g aze tę  r z ą d o w ą  og łoszone .

T a k ż e  i po in n y c h  m ie jscach  S y c y l i i  dn ia  1 3 .  i 1 4 .  b. m. p o z a c h o d z i ły  
r o z r u c h y ,  ale o n ich  n iem asz  n a le ż y ty c h  w iad o m o śc i .  M ó w ią  b a rd zo  o in -  
t e r w e n c y i  a u s t ry a c k ie j  i o w y s ła n iu  cz te rech  s z w a jca rsk ich  p u ł k ó w  n* S y ­
cy lią .  W  p o se ls tw ie  ang ie lsk iem  p ra ca  idzie n o c  i d z is ń :  p r z y c h o d z ą  i o d ­
c h o d z ą  k u r y e r o w i c ,  a n ik t  nie u m ie  p o w ie d z ie ć ,  gd z ie  się  z n a jd u je  f lo ta  
ang ie lska.  M io d y  k s iążę  T o r e l l a - C j r r o c c io l o  z n ik n ą ł  z miasta.  O p in ia  p u ­
b l iczna  p r z y b ie r a  ciągle s m u t n ą  p o s t a ć ,  n ieu fn o ść  p a n u je  w  n a jw y ż s z y m  
s to p n iu .

Z  M e s s y n y  n a d e s z ły  w c zo ra j  l is ty .  W o j s k a  N n n c ia n te g o  w y w a r ł y  
w p ł y w  n a le ż y ty  ; j a k  s ły ch ać  o b u rz e n ie  j ed n a k że  d o sz ło  do  n a jw y ż s z e g o  
s to p n ia .  0  C a ta n ią  i j e j  oko licę  t r z e b a  się  b a rd zo  lękać.  R o z b o je  w  o k o l i ­

cach M c ss y n y  p a n u ją  co dz ień  b a rd z ie j  i k o ń c a  t y c h  w s z y s tk i c h  r o z r u c h ó w  
ani  d o p a t r z y ć  m ożna .

W  P a le rm o  lu d  nie z a ją ł  an i  j e d n e j  w a r o w n i .  P o z a  m ias tem  ro z le g a ją  
się  s t rz a ły .  Jaz d a  u g an ia  się  za c h ło p a m i  po  oko l icy .  W o j s k a  p o d  m ia ­
s tem  o b o z o w a ły  i m ia ły  w sw e m  r ę k u  w s z y s tk ie  m ocne  s ta n o w isk a .  N a j ­
d z iw aczn ie js ze  wieści k r z y ż u j ą  s ię  b e zu s ta n n ie .  N u n c ian te  m ia ł  sp ieszn ie  
sw e  w o jsk a  p r z e p r a w ić  z  K a la b ry i  na  S y c y l i ą ,  a b y  p r z y  w y b u c h u  o p an o c  
w ąć  M e ss y n ę  i p o d a ć  p o m o cn ic zą  r ę k ą  p rz e c iw  p o w s ta ń c o m  w e  w sch o d n ie j  
s t ro n ie  w y s p y .  K r ó l  w  so b o tę  w y s i a ł  p o w tó r n i e  w o jsk a  p rz e z  co za ło g a  
Giicty i C ap u i  z o s ta ła  b a rd zo  z m n ie js zo n ą .  A m u n ic y a  i ż y w n o ś ć  a szcz# 
g ó ln ie j  wie le  ohleba dla w o jsk a  w y s y ła n e  także  s ta tk iem  p a r o w y m .  Z e  
w  P a le rm o  i w  całej  S y c y l i  r z ą d  n iem a n a jm n ie jsze j  w ła d z y ,  ale k a ż d y  r o b i  
co m u sie  p o d o b a , to o tern p a w n ic  w z m ia n k o w a ć  nie  p o t rzeb a .  W  ca­
ły c h  t y c h  k ło p o ta c h  k ra ju  N a p ic r  n a leg a  o z ad o s y ć  u c zy n ie n ie  z  p o w o d u  
sp o n ie w ie ra n ia  k e r b u  angielskiego. Ż ą d a  o n  w y d a le n ia  ze  s ł u ż b y  d w ó c h  

o f ice ró w  i u n ie w in ie n ia  się  r z ą d u  w  d z ie n n ik ac h  n # ap o l i tań sk ic h  i sy c y l i j -
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skich. Jez«lib j mu tego nieuczyniono, to konsul angielski zamiast herbu 
nade drzwiami, ma tylko chorągiew wywiesić w oknie, a jeżeliby mu tego 
wzbraniano, to się wyprowadzi na statek angielski.

I  królestwo ncapolitańskie nie jest zupełnie zabezpieczone od rewolucyi;
■w księstwie salernenskiom obawiają się także w ybuchu, a ztąd wysłano od 
nas jazdę i artyleryą. Właściciele fabryk i kupcy porozpuszczali robotni­
ków  i nierozpoczynają żadnych większych interessów.

Król ze swerai adjutantami krajowemi i szwajcarskierai, tylko nad woj­

na sycylijską radzi.
T u r c y a.

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 5 . Stycznia. -  Gazeta urzędowa turecka obej­
muje artykuł urzędowy, donoszący o rozwiązaniu sporu turecko-greckiego 
i to w  wyrazach, Jktóre już nie pozwalają wątpić o załatwieniu stanowczein 
tego sporu. Opisawszy pokrótce wszystkie ustępy tego sporu ,  rządowy
organ k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  t a k  m ó w i :

uRząd grecki przystał ostatecznie na pow rot pana Mussurus do Grecyi, 
ale nie chciał dać osobistego zadość uczynienia temu reprezentantowi wyso­
kiej porty. Ponieważ zaś rząd sułtana nie uważał za rzecz stosowną w y­
siania swego ambasadora z powrotem, dopóki honor jego osobisty dosta­
tecznego zadość uczynienia nie uzyska,  że nie uważając tego zadość uczy­
nienia za dostateczne, nie może go przyjąć. Minął czas ja k iś, nakoniec 
rząd turecki otrzymał list urzędowy od rządu greckiego, mocą którego tenże 
uznaje prawa dywanu i udziela zadość uczynienie zupełne, jak ządala w y­
soka porta. Ponieważ treść tego listu zgadza się zupełnie z życzeniami 
su ł tan a , przeto przyjął go i w skutek rozkazu sułtana przy wróconemi zo­
staną stosunki przyjaźni i dobrych stosunków pomiędzy dwoma rządami, 
a p. Mussurus za kilka dni uda się do Aten dla objęcia swej posady i p rzy­
wróci dawne stosunki pomiędzy dwoma narodami.

Pan Mussurus miał odjechać zeszłego poniedziałku, ale wyjazd ten zo­
stał odłożonym na kilka dn i,  był on ju ż  przyjmowanym na audyencyi p ry ­
watnej przez sułtana i za eztery lub pięć dni wojennym parostatkiem udaje 
się do Aten.

T ry u m f  gabinetu otomańskiego wzmocnił niesłychanie położenie mini- 
steryura Reszyd baszy. Zapewne tym to powodom winniśmy łaskę nie­
zmierną, która spadła na Reszyd baszę. —  W  poniedziałek zeszły, suł­
tan udzielił temu wysokiemu urzędnikowi pensyę miesięczną 5 0 ,0 0 0  pia- 
strów przez całe życie, którą pobierać będzie wraz z pensyą do urzędu 
przywiązaną. Je s t  to akt wspaniałomyślności cesarskiej, dotąd bezprzy­
kładny tu ta j ,  dodać jednak należy, że człowiek, który to uzyskał,  jest 
nader bezinteresownym i pełnym prawności, która go czyni nader godnym 
podobnego aktu wspaniałomyślności. Reszyd basza, jakkolwiek kilkakrot­
nie pełnił obowiązki nader ważne, n igdy jednak z tego nie korzystał dla po- 
większnia swego majątku, który w tćj chwili nie jest świetniejszym jak 
z początku jego zawodu. Sołtan miał przez to wynadgrodzić jego prawość 
i bezinteresowność; dla tego też ten akt wspaniałomyślności nie znajdzie 
tutaj przeciwników; tylko ludzie namiętnością lub zazdrością zaślepieni, 
może nie przyklasną temu nowemu dowodowi łaski.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Jeden z dzieników angielskich, z powodu wzięcia do niewoli Abd-el- 

Kadera podaje następne uwagi:
»Ostatnie lata uporu  Abd-el-Kadera godnemi były prawdziwego bohate­

ra. W ypędzony z wszystkich punktów silniejszych przeważną potęgą siły 
Francuzów  i taktyki europejskiej,  pędzony przez ruchome kolumny Fran­
cuzów i oddziały jazdy pokoleń krajowych, zaprzedanych Francuzom, ileż 
to razy zwrócił się on przeciw swym sczwaczom i pokazał im , że jakkol­
wiek zmordowany pogonią, ma jeszcze pazury, zęby i starą odwagę lwa 
w  niezliczonych cząstkowych zwycięztwach? Jak niesłychane są jego w y ­
silenia, by wskrzesić ginącą odwagę Arabów. Od pokolenia do pokolenia 
sam w ędrow ał,  zalewał kraj proklamacyami, opowiadając wszędzie ogni- 
stemi słow y D ź a d ,  wojnę św ię tą,  broniąc wszędzie gorliwych swych 
s tronników , próbując nawet w południowej stronie prowincyi Konstanty- 
ny  swego oręża, gdzie okrążył okopy, obóz francuzki jakkolwiek bez sku­
tk u ;  jak orzeł przeciw potężnemu słoniowi zużył sw ą odwagę i szybkość 
przeciw jego nieruchomości. Mniemano go odległym, dopóki nagle tuz 
w  bliskości się nie pokazał, a gdy francuzkie buletyny zapowiadały zupełną 
jego klęskę i upadek, nagle zjawił się w dzierżawach Francyi,  siejąc po­
strach aż pod murami Algieru i spędzając z swych siedlisk s trwożonych ko­
lonistów. W  tych bohaterskich wysileniach przedłużenia do nieskończono­
ści nierównej walki, Abd el Kader staje jeszcze wyższym, jeszcze godniej 
szym podziwu jak w chwili swej największej potęgi, bo tam zasobom jego 
geniuszu przyszły w pomoc szczęście i polityczne błędy Francuzów. Z ży­
ciem jego możemy tylko porówuać bohaterską i rozpaczną obronę Jugurty  
przeciw Rzymianom, ale w porównaniu tern tegoczesny wódz Numidów 
pokazuje się wyższym. Ani Metellus ani Mariusz nie mieli tak licznych wo­
jow ników , tak bogatych zasobów j , k  marszałek Francyi,  który parostat­
kami mógł w każdej chwili,  w każdem miejscu brzegów rzeki potrzebną li­
czbę wojska a szybkością i zgodnością w działaniach wojennych w  dziesię­

cioro pomnożyć. Nikt zapewne me czyta tej sławnej wojny z Ju g  
współczucia dla tego nieszczęśliwego króla Numidów, bez podziwu dla jego 
nieprzepartej odw ag i, jakkolwiek jćj kronikarz Cajus Sachastins Crispus 
przy jednostronnym rzymskim sposobie widzenia rzeczy fałszywemi obrazy 
stara się zniweczyć wszystkie sympatie czytelnika, zniżając jej bohatera do 
rządu zwykłych pospolitych złoczyńców.

Tylko lat trzy trwała walka Jugu r ty  z rzymskiemi legionami; przez 
lat szesnaście irnie Abd cl Kadera było hasłem postrachu dla forpoczt fran- 
euzkieb. Jeszcze z Marokko wieleź to razy zjawił się on w  granicach Al- 
gieryi. Ale w tych ostatnich wysileniach nad podniesieniem upadającej 
sprawy, gdy nie raz przestwór mil dziesięciu w  jednym dniu przebiegał, 
widać w nim zmęczenie. Jak zmordowany pogonią lew, pokładał się i d łu ­
go słychać go nie było , aż wypoczęty wstał na now o, wstrząsnął g rzyw ę 
i rykiem swym pustyni echa rozbudził. Ale ten głos wieszczy, który kie­
dyś niezliczonych jeźdźców z ich piaszczystych stron w yw oływ ał do walki 
przeciw Francuzom; ten głos, który dotąd jeszcze z równą siłą do walki 
świętej w zywał, coraz mniej spotykał rozgłosu. Francuzkie zajazdy sk ru ­
szyły w pokoleniach chęć do w alk i , zabranie Smali przez latający oddział 
prowadzony przez księcia Aumale, było straszliwym ciosem. Arabowie 
zmęczeni walką niszczącą, sądzili się od Boga i losu opuszczonemi; coraz 
większa ich liczba opuszczała go ,  a nie jeduo pokolenie zmuszone lub zy­
skane przez Francuzów zwracało swój oręż przeciw człowiekowi, którego 
niedawno z takim zapałem jako świętego czciło. Pruski jenerał Decker, 
który  tak długo bawił w Algieryi i powróciwszy z gruntu jćj mieszkańców 
zostawił ślad swej bytności w nader głębokiem dziele, oświadcza, że cha­
rakter Numidów pozostał nie zatarty w tyra ludzie, że najlepszą drogą są 
tam zdrada i niewiara, a historya lat ostatnich potwierdza najlepiej prawdę 
tego ostrzeżenia.

W  siedm lat po przyjęciu na brzegach Tafny przez Abd el Kadera fran- 
cuzkiego wodza na czele 1 6 ,0 0 0  jeźdźców, w siedm lat po ukazaniu się 
zdziwionym Francuzom w całym majestacie króla pustyni, w  siedem lat po 
tak poniźającera dla Francuzów przyjęciu, Emir ścigany przez latające ko­
lumny jako błąkający się zbieg, zjawia się znowu na tychże brzegach, za­
grożony zdradą pokoleń nad Tafną. T e n ,  który  w  chwili owego zjazdu 
panował jeszcze nad krajem prawie rów nym  nbszernością krajowi przez 
Francuzów posiadanemu, teraz nie miał miejsca by skłonić swą głowę. Da­
wna jego gwiazda zawiodła go do Marokko; wojownicze plemiona gór Ryf, 
do których sława jego zwycięztw nad chrześcijanami dawno już  doszła 
przyjęły g o , jakkolwiek same berberyjskiego pochodzenia, jako obrońcę 
Islamu, gościnnie a nawet z zapałem. Abd el Kader mniemał, że przy ich 
pomocy potrafi dyktować prawa swemu dawnemu opiekunowi, cesarzowi 
M arokko, któremu jako zbieg i wygnaniec zawadzać zaczął. Ale krwawa 
bitwa pod Isly rychło oświeciła cesarza; pomimo wszystkich usiłowań emi­
ra ,  nie chciał on po raz drugi rzucić rękawicy Francuzom. Historya w y ­
padków w Marokko w  ciągu ostatnich lat trzech, nie jest dotąd dokładnie 
wyświeconą. Archiwum tajne gubernatora jeneralnego Algieryi i pióra pa­
na Leona Roche, jeneralnego tłómacza armii afrykańskiej, nader bystrego 
potrzegacza, mówiącego po arabsku jak marabut jaki,  dwa razy wysłane­
go z missyą szczególną do Marokko, gdzie konferował z cesarzem i wie­
lu znakomiterai Marokańczykami, mogłyby dostarczyć nie jeden ciekawy 
szczegół. (Dal. c. nast.)

Posiedzenie towarzystwa lekarskiego Warszawskiego.
(Dalszy ciąg.)'

Opróż tych i wielu pomniejszych rozpraw  piśmiennych, członkowie 
tow arzystw a, ustnie roztrząsali różne przedmioty dotyczące medycyny, 
chirurgii i innych części nauki lekarskiej. Szczególnie uwagę członków 
zajmowały choroby panujące, zgłębiali ich przyczyny, śledzili przebieg, 
wyprowadzając ztąd najskuteczniejsze sposoby leczenia. Badali także człon­
kowie towarzystwa przyrodę licznych epidemii.

Następnie sekretarz towarzystwa skreślił obraz atmosferycznego stanu 
we wszystkich porach roku i wyliczył główniejsze chroby panujące , tak 
w mieście naszem jak i w  kraju. W  początku roku silnie grasowała grypa 
w Marcu zaś pojawiła się a później licznie rozwinęła gorączka przepu­
szczająca, często z tyfusem połączona Towarzystwo wielokrotnie zasta­
nowiło się nad leczeniem tej niemocy. W  końcu Kwietnia ukazała się 
szkarlatyna nader złośliwa w  jednej części m iasta , około N alew ek , franci­
szkańskiej ulicy i krochmalnej a dopiero we W rz eśu iu  spostrzegli j ą  lekarze 
w okolicach nowego-świata i solca. Oprócz tych chorób epidemicznie g ra­
sujących w Lipcu nastała krwawa biegunka skutkiem nagłego przcehodu od 
upałów dziennych do chłodnych wieczorów. Tyfuss jakkolwiek licznie 
się pojawiał w końcu roku zeszłego, nie zasługuje na nazwę epidemii. Cho­
lery sporadycznej uważali lekarze kilka w y p a d k ó w .  Dr. le Brun mówił 
o dwóch zdarzeniach tej choroby w szpitalu Dzieciątka-Jezus leczonych, 
z których jedną śmiercią się nawet skończyła. Choleryna zjawiała się 
w Lipcu i S ierpniu, ale bardzo słaba. Główną jednak uwagę członków 
zajęła cholera azyatycka. Prezes i naczelny lekarz szpitala ujazdowskiego, 
Łosiewski, udzielali członkom wiadomości o postępie, naturze i korzystnych 
sposobach leczenia cholery, czerpanych z miejsc j ą  dotkniętych. P orów ny­
wano teraźniejszej epidemii zjawiska z  zjawiskami cholery w 1 8 3 1 .  i 37 .
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r. badano środki zapobiegania, słowem nsiłowano o ile możności uzbroić 
się dostatecznie w zapas potrzebnych wiadomości ku odparciu tak groźnej 
plagi. W  końcu dochodzono pilnie czy cholera jest zaraźliwą lub nie? 
Zgodzono się jednomyślnie praw ie ,  po rozebraniu wielu przykładów, źe 
cholera nie jest zaraźliwą—źe wywija się mocą w pływ ów  szkodliwych 
epidemicznych na organizm do przyjęcia jej usposobiony, a nie przez pro­
ste zetknięcie się z cholerycznemi.

Dr. Kulesza opowiedział wypadek otrucia subliraatem, gdzie go w celu 
odebrania sobie życia pół drachmy naraz zażyto — a chory pomimo tego 
utrzym any został przy życiu.

Prezes opowiedział dwa wypadki karbunkulu (Anthrax) nadzwyczajnćj 
wielkości, u jednego chorego na plecach, u drugiego na karku , które w y­
leczył za pomocą maści * 1  drachmy niedokwasu merkuryuszu i 1 unc, ma­
ści bazylikowej , nieuźywając zwykłego nacięcia krzyżowego.

Sekretarz towarzystwa wspomina o użyciu eteru siarkowego przy ope- 
racyach chirurgicznych i oświadcza, że towarzystwo zajęło się najtroskli­
wiej wykazaniem w jakich razach użycie eteru miejsca mieć niepowinno, 
a w  jakich nawet szkodliwe dla zdrowia skutki sprowadzić może. Dr. Na- 
tanson ,  w  obecności kilku kollegow, dwukrotnie na sobie samym próbo­
w ał  skutków wdychania eteru a następnie skreślił uczucia jakich doświadczał 
w  czasie upojenia. Dr. le Brun opowiedział kilka wypadków operacyi 
p rzy  pomocy eteru dokonanych: w  dwóch zdarzeniach wyłuszczył pierś 
zrakowaciałą u kobiet przeszło oOcio letnich. Amputował goleń u młodziana

z powodu zniszczenia kości. W ydoby ł z największą łatwością pestkę od 
wiśni z ucha u chłopca 14 letniego, do którego z powodu gw ałtownych  
bólów z żadnem narzędziem zbliżyć się nie można było. Operacye te, ró­
wnie jak wiele innych przez Dr. le Brun dokonanych, odbyły się bez n a j ­
mniejszego uczucia dla chorych. Sekretarz w sprawozdaniu wspomniał 
jeszcze o operacyach przez innych lekarzy przy pomocy eteru przedsięwzię­
tych i o skuteczności tego środka, który przecież musi ustąpić miejsca no­
wo wynalezionemu chloroformowi. Chloroform posiada wszystkie p rzym io ty  
eteru w wyższym nierównie stopniu. Operacya przez D. le Brun zrobiona 
przy  użyciu chloroformu, jak donieśliśmy niedawno, bardzo szczęśliwie 
się powiodła.

Zakończył sprawozdanie swoje sekretarz chlubnem wspomnieniem o zmar­
łym niedawno doktorze Enoch, członku towarzystwa lekarskiego, założycielu 
tak słynnych w kraju wód mineralnych buskich.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

Wiadomości handlowe.
B a r i i  n ,  3. Lutego. —  Na zboże liietylko uiepokazują się żadne w i­

dok i ale ciągle spada. W c z o ra j  na giełdzie zbożow ej p łacouo  w encpel 
( o  25 szeflach) pszenicy  58— 62 fal.; żyta w miejscu z dostaw ą w ed ług  
obyczaju  42— 44 tal ; owsa 48/52funtow. na szefel po  26—28 tal. N a j ­
lepiej trzym a się jęczmień, k tó ry  w cenie stoi prawic już  r ó w n o  z ż y tem : 
p łacono go bowiem  40— 41 tal. S p iry tusu  beczka o 135 kw ar tach  SO11 
Tra llesa ,  ze składu w miejscu stała na 18f— 18^- tal.; z dostaw ą na wiosnę 
20 i- tal. ____________

P o w o d o w a n y  uczuciem w dzięczuośc i , niech 
mi się godzi skreślić słów tych  p a rę ,  p rzesy ła ­
jąc  takow e szanow nej publiczności:

Z ło ż o n y  ciężką ch o robą  w Lesznie , zos taw a­
łem  w  stanie n iemocy tygodui dwanaście. l )o  
czego| później,  gdy  się zapalenie p łuc i febra 
n e rw o w a  p rzy łączyła ,  tak by łem  osłab iony  m o ­
raln ie i f izycznie ,  iż wszelkie dalsze zabiegi le­
karskie bezskutecznemi by ły .  —  G d y  więc nie 
m iano  nadzie i,  abym  do  s tanu pierwszego z d ro ­
w ia  mógł p o w ró c ić ,  opuszczony  od lekarzy, 
zostałem odesłanym  do miejsca rodzinnego  T u , 
bliższego tamtego niżeli tego ś w ia ta , wziął pod  
swą pieczą szanow ny  J P a n  P a w ł o s k i  chirurg 
p ierw szej klassy zamieszkały w K r o b i .

Za staraniem więc jego i o sobliwą tro sk li­
w ością  tegoż ,  w parę  tygodni zacząłem do sił 
w ra ca ć .—  D ziś ,  gdy  już zupełnie  cieszę się jak 
najlepsztim zdiowiem , w y nurzam  mu public mie 
czu łe  me dzięki.

Zalecając p rzy te in  J P a n a  Pnwloskiego sza­
n o w n ej  publiczności jako  lekarza dob rego  i d o ­
świadczonego .

w K ro b i ,  dnia 28. S tycznia  1848.
I gn.  J a n k o w s k i .

T o w a rzy stw o  zabezpieczania z ie­
m iopłodów od gradobicia i rucho­

mości od klęsk ognia w S ch w e d t  
nad Odra.w

M ające się stosownie do  s ta tu tów  d. 2. M arca 
r. b. o d b y ć  W a ln e  zebran ie  będzie zarazem ze­
braniem  n a d z w y c z a j n e  m.

S zanow nym  członkom  będą na rzeczonem z e ­
b ran iu  p rze łożonem i nas tępujące  p ropozyc je  do 
u ch w a le n ia :

1)  p rzyzw oitsze  w edług rzeczyw is tych  s to su n ­
k ó w  zabezpieczanie p r z e d m io tó w , k tó re  
w ed łu g  sześciennej obję tości byw ają  asse 
k u ro w a u e ;

2 )  obm yślenie zew nętrznego  znaku  zabezpie­
czenia przeciw  niebezpieczeństwu ognia;

3 )  stałe uposadnicnic dw óch  u rzędników  b i u ­
ro w y c h  kosztem rendan ta  i sekretarza.

Zarazem  up raszam y o nadesłanie najdalej do 
d n i a  20.  L u t e g o  r. b. wszelkich, do  decyzji 
W a ln e g o  zebran ia  p rzeznaczonych  w niosków , 
gdy  ty lko  te  mogą b y ć  do uchwalenia p rz e ło ­
żone ,  k tóre  do  rzeczonego term inu nadejdą. 

S c h w e d t ,  dnia 29. S tycznia  1848.
G ł ó w n a  D y r e k c j a .

\ i c | ) r / . e i n a r z .  l y  c l i  zd ro w y ch  
c y t ry n  tuzin po 9  sgr., najprzedniejszej he rba ty  
kw ia tow ej pecco zw anej funt po 2 Tal .  i św ie ­
żych  zielonych p o m a r a ń c z y  za mierną cenę 
d os tać  można u

,J f . JE ph raim a ;  W o d n a  ulica Nr. *

N ajlepszy  g a z o e t e r  z fab ryk i f»>SEU“
S t e r a  w B e r l i n i e  sprzedaje  po  z n i ż o n e j  
cenie fabrycznej  s k ła d  o le ją  ' v D o z n a ­
n i u  p rzy  Zam kow ej ulicy i narożn iku  ry n k u  
N r .  84. A d o l f  A s c h .

D użych  zajęcy po  17 sgr. i sa rn iny  po umiar­
kow ane j cenie dostać m ożna u  S t i l l e r a .

Z M I A N A  L O K A L U  H A N D L O W E G O .
Skład nasz to wa ró w  modnych przenieśliśmy 

z pod Nru. 50. rynku pod Ner. 07., obok księgarni 
M it t ier a. Poznań, dnia 1. Lutego 1848.

IMirsehfetfM & 11 on fjt'O wits*

Xowe palenie kawy na~W$ 
IfĘr-maszynie parowej^W^ 

W . V* M eyeró w
w  P o z n a n i u  p l a c  W i l h e l m  o w s k i  Nr. 4.

W y ż e j  wyrażeni,  odw ołu jąc  się na poprzednie  
sw e obw ieszczenia,  donosim y prześwietnej p u ­
bliczności,  iż głównym celem rckom m endacyi 
naszej jest dostarczan ie  najprzednie jszych ga­
tunków  kawy, czystego smaku i nadm ieniamy 
zarazem , żeby nam bardzo  ła tw o.było ,  również 
niższe podać ccliy, jak to  właśnie innemi don ie ­
sieniami od kilku dni ucz y n io n o ,  jednakże sta­
rając się o t rw ałe  zaufanie, po czy lujem sobie 
za zaszczyt ,  że zawsze ty lko  w y b o re m  tow aru  
służyć będziein mogli. Dla uniknienia pom yleń 
upraszam y o wzgląd lia firmę, będącą na e ty ­
kiecie paczki to w a ru  od nas kupionego.

Zarazem  polecam y znów  kawę naszą, codzien­
nie świeżo pa loną ,  w całych funtach, pólfun- 
tach i ćwierćfuntach.

N r.  1. funt zupełny  po 32 łu ty  a 10 sgr.,
Nr. 2. dito dito a 9 sgr.,
Nr. 3. dito dito a 8  sgr ,

jako  też wszelkiego gatunku kawę n i e p a l o n ą ,  
wszelkiego rodza ju  cukier  i t. d. w najtańszych
cepach. ______ ______________

Drugą nadselkę g » r A W f l z i ? v i c  Ś w f t t t -  
żeg o  Astrachańskiego hawiurm
co ty lko odebra ł

G. B i e l e f e l d ,  w  ry n k u  Nr. 87.

W  ulicy K lasztornej Nr. 17. c o d z i e n n i e  są 
św ieże ,  smaezne flaczki, p o reya  2 sgr.

Świeże zielone pom arańcze i zapraw ione a- 
nanasy w  słoikach po 20  sgr. do  l  tal, 15 sgr. 
z R a  d o  j e  w a ,  codziennie n abyć  można p o d  
Nr. 78. S Marcinskiej ulicy.

lllkodue uwagi!!!
Z p rzy c zy n y  zm iany loka lu  umyśliłam w y ­

przedać wszelkie to w ary  10 p ro C t.  niżej kupna.  
J a b ł k o  w s k a  p rzy  ulicy W ilh .  Nr. 14.

Polecenia godne  s m a r o w i d ł o  do  p o w o z ó w  
sprzedaje w najum iarkowańszej cenie 
S k ład  świec i m ydła  p rzy  u licy  W ro c ław sk ie j  

pod  Nr. 40. W .  J .  Z u r o m s k i ,

W  narożniku O g ro d o w e j  i Sw. Marciriskiej 
ulicy jest do  wynajęcia od W ie lk ie j  n o c y  r. b. 
mieszkanie pa r te row e ,  składające się z 6. p oko i  
z przynależytościami.

Ceny t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta  dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt.  . 
Ta ta rk i  d t  
G ro c h u  . dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siana cel nar  
S łom y  kopa 
M asła  g a rn ie c

Duia 4. Lutego 
1848. r.

od |  do
T a l . ł f t t . f c n . l T » g t

L 2 7 1 9 2 6 8
1 10 1 15 7
l 10 ------- 1 16 8

___ 25 9 — 2fs U
1 5 7 1 12 3
1 14 5 1 27 9

— 22 3 — 24 5
— 27 6 1 — —

5 10 — 5 25 --
2 — — 2 7 . 6

H 'a z w >  K o ś c io łó w .

W  kościele katedralnym • • . . 
W  kośc. fam. S. Maryi Magd. . 
W  kościele S. W ojc iecha  . . .
W  kościele Ś. M a r c in a ............

Dnia 9. Lutego . .

F ra n c is zk .  (g m in a  niem.-katol.)  ,
W  kościele dnwn. X X . Domin.
A\ kośc. S ióstr miłosierdzia .
W  kośc. cwaniel. S. K rzyża .  .
W  kośc. etrnniel. S. P io t ra  . .
W  kościele garnizonowym . . .

W  niedzielę dn, 6. Lutego 1848. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 
27. Stycznia do 3. Lutego.

------------ -— ■•»»»— —- -----——— urodź, się umarto ślub
wzięło

par
p rzed  południem . po p o łu d n iu . i - l— ou a.

j  «• 
.Ł * Si V-3 S

zs— w
•S 1!' pi

ci
że

ii
sk

X  Kom. Piątkowski. — -- 2 _ 4
- Mans. Amman. X . Man. Prusinowski, 3 4 8 4 1
- Man. P rokop . — — 1 3 1 2 1
- Dzirk. Kamieński.
- P r .  Fromholz. X .P . trrandke po Hieni. 

W ik  Oficrzy ński po p.

3 4 4 1

- P r .  Fromholz. X. Pracb. Krandkc. — — — — _
- P r .  Tomaszewski. — — — — — — —

K leryk  Kosnicki. — — — — — — —
Pastor Friedrich. Snperinlcnd. Fischer. 3 2 7 4 __
Kami. Petzold. _ — 3 3 3 1 —
Nadkazuud, w. Nicse. — — 4 2 3 —

Ogółem . , , 15 20 29 15 2


